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1.350.000.000 franków francuskich
pożycza Polska oa celo obronne

Jutro sejm upoważni min. skarbu do zaciągnięcia pożyczki
WARSZAWA, 20. 12. Na porząd­

ku dziennym ostatniego przed świę­
tami posiedzenia sejmu, które odbę­
dzie się jutro, we wtorek 22 bm., znaj 
dzie się między innymi sprawa upo­
ważnienia ministra skarbu do zaciąg, 
niętóa pożyczek zagranicznych we 
frankach francuskich na cele obrony 
Państwa.

Projekt rządowy, dotyczący wspom­
nianego upoważnienia w artykule 
pierwszym upoważnia ministra skar­
bu do zaciągnięcia we Francji długo­
terminowych pożyczek w wysokość’
1.350.000.000 franków francuskich.

Warunki zaciągnięcia pożyczek, a 
w szczególności terminy i sposób spla 
ty oraz wysokość oprocentowania u- 
§t$la minister s^arbuŁ * że opro­
centowanie nominalne me "może być 
wyższe od 6 proc. w stosunku rocz­
nym.

Artykuł czwarty ustawy o zaciąg­
nięciu pożyczki głosi, że wszelkie

POLSKI HOLOWNIK
RATUJE STATEK FIŃSKI

GDAŃSK, 20. 12. Zawezwanemu 
do wzięcia udziału W akcji ratowni­
czej holownikowi polskiemu z Gdyni 
„Tytanowi'* udało się ściągnąć z tnie 
liany fiński statek „Naviga*tor<e, któ- 
iy  osiadł wczoraj rano w pobliżu 
Schiewenhorst.

Państwowa 
nagroda literacka
W ARSZAW A, 20. 12. Dziś zoSiaWL' 

prZymanfl państwowa nagroda lite­
racka aji1 ro]~ 1934.

Jedno z pism ogłosiło ankietę, w 
której najwybitniejsi twórcy i kryty­
cy literaccy wysunęli szereg kandyda 
tów, którzy mogą otrzymać nagi odę 
tegoroczną.

Większość głosów proponowało KS 
aimierz9 W ierzyńskiego i Ewę Szel- 
burg - Zarembinę.

wpływy z operacji, przeprowadza­
nych na podstawie niniejszej ustawy, 
przeznaczone są na cele obrony Pań­
stwa.

Poza tym na porządku obrad między

innymi znajduje się odpowiedź mini­
stra komunikacji na interpelację pa­
sła Starzaka w sprawie zmian perso. 
palnych w okręgowej dyrekoji kole­
jowej w Krakowie.

Wpływ poprawy gospodarczej

na ilość ślubów i rozwodów
W Chicago została niedawno sporządzo­

na statystyka, która stwierdza, że od CÊ it 
przesilenia gospodarczego ilość zawiera­
nych , małżeństw poważnie się zmniejszyła, 
natomiast ostatnio, pod wpływem pewnsgc 
poprawienia się koniunktury, — zaczyn* 
Wzrastać,

Najmniej małżeństw zawarto w Chicagi 
w roku 1932. W r. 1935 ilość małże ń* »  
wzrosła niemal dwukrotnie.

Zupełnie odwrotny skutek wywarta p> 
prawa gospodarcza na ifó&L rozwodów. Na. 
więcej było ich w oku 1032, a z kâ dyn* 
rokiem następnym ?lość rozwodów spadała

Niepokój we Franeji
PARYŻ, 20. 12. .W kołach rzątk* 

wych panuje duże zaniepokojenie a 
powodu rozwoju sutuacji Strajkowej 
w przemyśle meałurjgicanym. Lille * i 
w zagłębiu Sambre.

Osobista inicotywa premiera Blii- 
ma, zmierzająca do załagodzenia za­
targu i proponowane stronom roZjcm 
stwo napotkały na poważne trudności.

"Wszystko to nie poZwal9 wróżyć 
Szybkiego zakończenia zatargu.

B. król Edward
GOŚCIEM HABSBURGÓW

W IEDEŃ, 20. 12. Książę Windso­
ru, który przyszedł już do zdrowia, 
odbył dziś dłuższą przejażdżkę komtąf 
w  okolicach EnzeSfeld.

W  południe 17-tu fotoreportreów 
różnych narodowości zostało dopusz­
czonych do zamku, celem zrobienia fu 
tografii księcia Windsoru.

Arcyksiążę Antoni Habsburg z mai 
żonką ks. IUe®ną zaprosili księcia 
Windsoru do Swego zamku Sonnberg 
w Austrii dolnej.

15-tysięczna armia niemiecka w Hiszpanii

Gen. Franci zichouiuje niemieckie siły
do decydującej rozprawy

PARYŻ, 20. 12. Liczba żołnierzy 
niemieckich, stacjonowanych w Sevi! 
li, znacznie wzrosła. W  ciągu ostat­
nich dwóch tygodni 6.500 Niemców 
wylądować miało w Kadyksie. Pô a 
tym pewna ilość Niemców wylądo­
wała w małym porce, położonym na

półnoo od Kadyksu — San Lucar de 
Rerrameda. Ogólna liczba Niemców 
w wojskach gen. Franco wynosić ma
15.000.

dotychczas tylko jeden niewielki 
oddział niemiecki opuścił Seuillę, u- 
dając się

Wskutek własnej nieostrożności

został zgilolyiowany przez windę
Ofiarą tragicznej katastrofy padł w 

Warszawie windziarz Bolesław Dolę 
ga. Będąc na czwartym piętrze, win­
dziarz wychylił się z windy na klat­
kę schodową. Spowodowało to zwol­
nienie platformy podłogi, co Wchód?* 
w grę przy ruchu windy. Nieszczęś­
cie chciało, że w tym czasie na ctale 
nacisnął ktoś na guzik ściągająC win­

dę. Nieszczęsnemu windziarzowi ob­
cięło głowę.

Żona wystąpiła przeciwko właści­
cielowi domu, Izraelowi U-berm^no- 
wi, o odszkodowanie 14.000 z*. Sąd po 
wód;two oddalił, uznając na pod3t*wie 
ekspertyzy, że zachodzi Wypadek wła 
snej nieostrożności windziarz® .

300 milionów dolarów okupu i wolny z Japonią
żąda Czang-Sue-Liang za uwolnienie Czang-Kai-Szeka

NANKJN, 20 .12 . Qz<*n - Sue - 
. Łng postawił następujące' warunki 

uwolnienia Czan - K ai. Szeka:
1) Wpłacenie 300 milionów do?a 

rów chińskich, 2) Nowy podział ckię 
gów wojskowych z tym, aby wejsk® 
Czang - Sue - Lianga przeniesione | 
do prowincji, bardziej żyznych 3d i

Szen-si i Kan-su, 3) Zapewnienie bez 
pieczeństwa osoby Czang .  Sue - Usn 
ga, 4) zaopatrzenie i wypłacenie żoł­
du wojskom Czang - Sue - Lianga na 
równi z wojskami nank’ńskinu, 5) 
Natychmiastowe wypowiedzenie woj­
ny Japonii, 6) Mianowanie naczelne- 
go dowódcy i jego zastępcy dli no>

woj armii pospolitego ruszenia spo­
śród generałów, stronników Czang - 
Suo - Lianga.

NANKIN, 20. 12. Ponieważ marsz. 
Czang - Kii • Szek nie odzyskał wol­
ności, rząd nankiński wznowić ma 
dziś działania wojenne nrzeciwkę 
Czag - Sue - Liflngcwi.

W  KIERUNKU FRONTU 
MADRYCKIEGO.

Nic nie wskazuje na to, aby reszta 
Niemców w najbliższej przyszłości 
wysłana być miała ni front. Frzypusz 
czać należy, że gen. Franco pr&gnię 
starannie przygotować operacje doo­
koła Madrytu, zanim przypuści pono 
wnle na stolicę szturm.

Dziennik donosi ponadto, że 56 
mniejszych czołgów przypuszczalni* 
wyrobu włoskiego wysłano koleją z 
Sevil!i na północ.
ZA PRZYKŁADEM POLSKI...

LONDYN, 20.12. Wielkie zaintere­
sowanie wywołał w prasie angielskiej 
krok Polski, dotyczący zabronienia o- 
bywateiom polskm udziału w woj­
nie domowej w Hiszpanji.

Niektóre dzienniki, powołując się 
na przykład Polski, nawołują inne 
mocarstwa do pójścia w jej ślady.

Przewidywane jest, iż komitet nie­
interwencji, który zbierze się w śro­
dę, poweźmie decyzje w tym kierun­
ku.

Zapowiedź ślubu
KSIĘŻNICZKI JULIANNY

HAGA, 20. 12. Księżniczka Julian 
na * książę Bernard zur Lippe Bie- 
sterfeld udali się w sobotę do TatuSza 
gdzie buDnistrz o&łoSił Z® nawiedź ich 
ślubu*
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Elżbieta, obecna królowa Anglii
nie mekndzl z  roili m iie e g o

Wyszła za ks. Yorku wbrew woli ojca swego
&H1 jest uow® królowa .Wielkiej 

Brytanii, któr® Za kilka miesięcy bę 
dzi© ukoronowana W opactwie We*t- 
zuinsterskim? Nie jest ona księżnicz­
ką krwi królewskiej, lec* zwykłą po 
danką. Od czasów Henryka VIII, któ 
ry klkakrotnie^ żenił się 0 Ag-ielkami 
°by je później* posyłać na Szafot, 
wszystkie królowe Anglii były obcy 
mi księżniczkami. Pochodzenie nowej 
królowje jednak staje 8ię nie ujmą, 
afe przyczyną jeszcze większej popu­
larności monarchii.
POCHODZENIE KRÓLOWEJ
, Królowa Elżbieta, przed swym m&ł 
żeństwem lady Elżbiet® Małgorzata 
Am da Bowes Lyon, je*t córką pnzed 
sta wici ela jednego s najstarszych ro­
dów szkocki oh, 14-go hrabiego Strath 
morę flnd Riughom e. Ród ten wywo­
dzi 9ię 0d sir Johna Lyon. który był 
Wielkim marsztłki(»m dworu Szkoc­
kiego w latach 1377 — 1382 i poślubił 
Joannę, córkę R oberta  U, króla 
Szkocji (1370 — 1*90), pierwszego 
króla z dynasty Stuartów.

Zamek rodziny hrabiów Strathmore 
Rlamflis, gdzie 8pędu£ła swe dziecięca 
latg obecna królowa, pochodzi czę­
ściowo z X I wieku. W  jednej % kom 
nftt zamkowych Został zamordowany 
król Malcolm II (1034), a według ro­
dzinnej tradycji ukazuje się w zamku 
duch Makbeta, który tu również za- 
mlesfiWw®ł.
URODZIŁA SIĘ W  1000 ROKU

Elżbieta urodziła się dnia 4-go sier 
pnia 1900 roku, jako czwarta córka i 
dziewiąte dziecko hrabiów Strathmo­
re. M°tka jej pochodzi z rodziny Ca- 
vendi®h - Bentick książąt Portland 
Dzieciństwo swoje Spędził® na zamku 
rodziców, a podczas wojny był® sio­
strą miłosierdzia w jednym a© szpitali 
w Edynburgu.

Przyszłego sw ego męża Elżbieta 
poznała przypadkowo w roku 1921. 
ÓwcaeSny książę Albert Zachwycony 
jej urodą, przez dw» lata starał *ię o 
rękę pieknej l®dy szkockiej. Należy 
nadmienić, że małżeństwu temu był 
przeciwny ojciec, lord Strathmore, 
ładowi ek niesłychanie dnmny, który 
bał się, że jego córka nwaź®n® będzie 
ca intruzkę w rodzinie królewskiej*
MAŁŻEŃSTWO Z MIŁOŚCI

Wkońcu w8zystlde przeszkody zo­
stały przełamane, a w dnki 26 kwiet­
nia 1923 roku, wśród entuzjazmu c®łc 
go imperjum, ówczesny książę Yorku, 
poślubił lady Elżbietę h opactwie 
WeStmhisterakim Pode jos bankietu we 
Setnego król Jerzy V  oświadczył, że 
jego synowa nosiła tytuł Królewskiej 
/Wysokości i korzystała % wszystkich 
Pt®w 1 przywilejów członków rodzi­
n y królew«kiej.

Należy nadmienić, że od kilkuset 
lat żaden książę krwi n?e był żonaty z 
Angielką i że obecnie panująca dy- 
aaStja angielska jest pochodzenia oł>

cego. W  tych warunkach małżeństwo J hr. H®rewood) było środkiem spopu- 
księcia Yorku, jak i jego siostry księż l®ry;owania dynastii w Szerokich ma 
nej Mary z lordem Lascelles (o6bcn’e ' sach spółeczeństwa.

Tajemnicze samoloty
ukazują się na wybrzeżu Norwegii

Generał Erichsen, szef 7 dyw^zj; 
norweskiej, oświ®dczył ostatnio prasie 
że samoloty, ukazujące się na pobrze- 
żu Norwegii, istnieją rzeczywiście i 
nie są bynajmniej tworem wyobraź, 
ni rybaków, Mimo usilnych zabiegów 
norweski© władze wojskowe dotych­
czas nie zdołały ustalić przynależno­
ści państwowej tych aparatów.

Pol’az pierwszy ■zaczęły one krążyć 
porą nocną w  zimie 1933-34 r. n^d 
północnym wybrzeżem szwedzkim, 
norweskim i fińskim. Rybacy me id »- 
w®li wtedy o dziwnych światłach, u- 
kazujących się na niebie, oraz o war 
kotach motorów. Rzadko kiedy ^m o­

lo ty ukazywały się w d;ień. Badania, 
prowadzone przez Sztaby generalne 
trzech zointeresownych państw, 
stwierdziły w r. 1934, że na blisko 
500 wypadków, meldowanych z wy­
brzeży, 46 razy nie ;nane samoloty rze 
czy wiście krążyły nad granicami tych 
państw.

Przeszłej zimy ten tajemniczy rucb 
Znacznie się uspokoił, lecz ostatnio 
samoloty znów pojawiły Się licfeute. 
Władze wojskowe przypuszczają, że 
piloci startują z awlo-ir»atki, znaj łają 
cej się na morzu Lodowym i mają 
związek Z manewrami sowieckiej flcr* 

na wybrzeżu Murrauńskim.

OjcieG św. wciąż w łóżku
.WATYKAN, 20. 12. Ojciec św. z 

polecenia lekarzy przyjmie życzeń 
świętego kolegium w wigilję Bożego 
Narodzenia, Zgodnie z dotychczaso­
wym ceremoniałem. Ojciec św. przyj­
mie kardynałów, leżąc w *óżku. Pomi 
mo, iż lek®rze nadal zalecają kom­
pletny wypoczynek, Ojciec św. zała­
twia wszystkie sprawy bieżące.

Ukradziono 3 samoloty
PARYŻ, 20.12. W MńUo (Francja p-du, 

dniowa) 6-du ludzi dokonało niezw yke m i  

chwaiego uprowadzenia trzech somoiotów. 
Zjawili się oni na Lotnisku, oświadczając 
że mają sprawdzić samoloty, należące dc 
miejscowego aeroklubu. Pod pozorem prót 
uego lotu osobnicy zajęli miejsca w trzech 
■samolotach i odlecieli. Samooty były w k  
skonałym etanie.

G Ł O W Y

JAK BĘDZIE WYGLĄDAŁ
pierwszy pmaeh Polskiego Radia w Katowieaeii?

Jak to już pisaliśmy, w Katowcach l 
zbiegu ulic Królowej Jadwig' j Juliusza L 
gania stanie pierwszy w P0*sce budynek Sf 
cjalnie przystosowany do ««lów radiofon.i 
Dotychczas bowiem Polskie Radio budował' 
specjalne budynki tylko dla stacyj nadaw 
ozyoh, studia zaś urządzało w bu dyn kaci 
wynajętych, przerobionych ty!ko dla po*
trzeb radia.

Wymagnia jakie stawia radio studiom. ;

których nadaje się program są tak odreb.tt 
te rzadko kiedy uda się osiągnąć zadawali 
:?te rezultaty przy przeróbce | przrbudowi 
lokalów, budowanych z mysią • innych ot
fach.

PLAN INWESTYCYJNY POLSKIEGO 
RADIA

przewiduje m. *n. stopniowe wyposażeń*, 
rozgłośni we własne budynki specjalnie zbi

Nie Edward lecz Dawid Windsor
Jak wiadomo, b, król Edw®rd \’I ii 

przybrał po abdykacji nazwisko Da­
wida Windsora, ® ostatnio otrzymał 
od nowego króla tytuł księcia Wind 
soru.

Nazwy tej używa obecny dom panu 
jący w Anglii 0d roku 1917, w któ­
rym to roku przyjęto ją w miejsce na 
zwy linii domu panującego Saksoń­
sko- koburskiego or®z gotajskbjgj- 
S®mą zaś nazwę wzięto od prastarego 
zamku królewskiego, imaj dującego 
się w mieście Windsor.

Miasto W indsor położone jest nod 
Tambsą w prowincji Berschise. Luzy 
ono około 30-000 miesakańców. Jest 
odległe o 30 kilometrów na zachód od 
Londynu. Posiada stylowy ratusz, któ 
ry został zbudowany w roku L680

przez znanego budowniczego angiel­
skiego, W ren ‘ a. Miasto to posiada p ?ęć 
wyższych Szkół. Wspaniały zamek 
królewski — W indsor Castle, jest sie 
dzibą królów angielskich od czasów 
anglosaskich, a mianowicie od kibla 
Wilhelma Zdobywcy.

Nowy zamek królewski polecił zbu 
dować Edward III * ten jest dziełem 
Wilhelm3 Wykehara. Zbudowany na 
góit'o kredowej, nad Samą Taraizą, po 
siada dwa olbrzymie dziedzińce, okrą 
głą basztę, kaplicę, groby królewskie 
galerię obr®zów, zbiory broni staro­
żytnej, bibliotekę. Otoczony jest dvo 
ma parkami, małym o przestrzeni 160 
ha, t.zw. .Frogmon HouSe, dużym 
o przestrzeni 7,285 ha.

Uniwersalną potrawę
wymyślił japoński uczony

Narada rządu
Z WATYKANEM

W ARSZAW A °0. 12. W czoraj od- 
6yła si kolejna konferencja m :ęctay 
delegatem rt;ądu m[n. Ttrof. dr. W oj­
ciechem ^więtosławslrim, a delega­
tem Stolicy apostolskiej ks. kar dyn a 
łem AuguBtem Hlondem, dotyczącą 
^praw. przewidzianych do uregulo­
wani® między rządem a Stolicą apo- 
głolska. ~  "

Profesor Tadajn Saiki jest dyrek­
torem cesarSkiego instytutu Higienicz 
nego w Tokio. Instytut ten cieSzy sio 
w Japonii wielkim poważaniem 

Po długoletnich badaniach i ekspe­
rymentach wynalazł profesor Saiki p j 
trawę, mającą zstąpić wszystkie iii- 
ne. Nie Są to jednak żadne pigułki z 
ekstraktami, o których oddawna nie­
którzy reformatorzy marzą, a zwykła 
potrawa, która jednak ma w  wystar­
czających ilościach wszystkie pufrz«- 
bne dla organizmu ludzkiego skł°jlui 
ki.

Potrawa może być przyrządzona na

rozmaite sposoby i w rozmaitych pro­
porcjach Składników, ponieważ profe 
sor Sa«ki wychodlri z założenia, że k®ź
dy zawód wymaga specjalnego sPt>“ 
Sobu odżywi°nia się. Inne odżywia­
nie potrzebne je9t, zdaniem profeso­
ra ludziom, pracującym umy^owa, h» 
ne zaś pracownikom fizycznym. Ina­
czej trzeba odżywiać się latem, ina­
czej fcimą, inaczej w górach, biaczcj 
na nizinach, ® inaczej nad morsem 

Ozy uniwersalna potrawa jest sma­
czna “  japońskie gazety nie podają 
a Rflm profesor jakoś tę,kwestię omi­
ja milczeniem.

rowane dla celów radiofonii. Pierwszy tak 
budynek otrzymają Katowic*, gdzie biura 
$ udia, i ampflikatornie Ptiskiogo Rad:i 
m»eszezą stę narazte na piotwszym piętm 
jednego r budynków w śródmieściu.

Nowy gmaoh stanie w dzielnicy spokojne, 
zdała od tramwajów, obok ulic o słabym tg 
chu. Składać się on będzie zasadniczo ; 
dwóch części o różnym przeznaczeniu i róż­
nych zasadach budowy. Jedna część przezn* 
czona będzie na biura, poczekalnie, sali 
drób i tp. druga, ściśle izolowana pod wzgif 
dcm akustycznym od biur przeznaczona bą 
drie na studia j ampflikatornie. Ogólna ku­
batura budynku wynosić będzie około 3.0B< 
metrów sześć., z czego w^Ikta stud:o końce1 
fowe zajmie około 1708 mc4rów sześć.; pozs 
tym zbudowanych będzie kilka studiów 
mniejszych.
NA UWAGĘ ZASŁUGUJE
szczególnie ciekawa strona akustyczna nowt 
go budynku Polskiego Rad a w Katowioaoh 
Wysokie wymigania, jak.e radio stawia a 
kustyce wnętrz będą w ty*n budynku w zi 
pełności zaspokojone. Studia odizolowane bc 
dą od hałaeu ulicznego, odgłosów pracy * 
pomieszczeniach sąsiednich, od wpływu po 
bliskich urządzeń elektrycznych, a także zi 
pewnią wykonawcom audycyj i reżyserom rs 
diowym możność zmieniania warunków akt 
rlycznych studia w dość szerokich granicaoł 

Ciekawe z punktu widrenta technicznegt 
będzie również przepiowadzenle instalacji 
ogrzewania i wentylacji. Doskonale izolowa­
ne od otoczenia studio je*l zwykle pokojen 
szczelnie zamkniętym, w fc+órym trzeba szti 
cznio przeprowadzić zmianę powietrza. Zwy 
kłe wentylatory powodują szum i już z te 
go powodu w tym wypadku się n'e nadają 
Prócz tego rury ogrzewania centralnego 
doskonałymi drogami, którymi dźwięki 
'mych pomieszczeń przedostać się mogą.

obu  t y m  n ie b e z p ie c z e ń s t w o m  '

zapobiega od niedawna stonowany w Amer> 
co system ogrzewania | wentylacji; polegt 
en na tym, że ogrzane do odpowiedniej ten 
peratury, oczyszczone z kurzu i w odpow;e* 
nim stopniu nawilgotnione powietrze zostaj 
bezszelestnie wtłoczone izo’cwanymi akueti 
rznie rurami do wnętrza svudi<i System te; 
ma być po raz pierwszy w $V’sc« rfltstoę̂ w 
*»y także I w nowe? «?«Hfzłh*r K
' wioktoj. P’erw»zv w^sny aw^ł*

,;ofonii ma być w lecie rokti przyszłe? 
ddany do użytku.
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Zrozumiała nerwowość
P^n minister Beck, wygaszając o- 

, statnio sWojc ekspose na temat pol­
skiej polityki zagrancznej, ź®Hł się 
w ogólnych słowach, że w naszym 
społeczeństwie daje się odczuwać pcw 
ną nerwowość, jeśli chodzi o dziedzi­
nę naszych stosunków z sąsiadem za 
chód nim,

Dodał jednak, źe nie zmienia to jr 
go głębokiego przekonani, że wiotka 
i odważna decyzjo ułożenia przyjaź­
nie stosunków między nami a Rzeszą 
Niemiecką zachowuje nadal swą war 
teść zarówno w bezpośrednich Intere. 
sflch naszego krafu, jak i w cało­
kształcie stosunków kontynentu euro 
pejskiego,

„Nerwy są nerwami, 8 decyzja de­
cyzją".

Sądzimy jednak, że to zbyteczna 
dla min, Becka nerwowość, jest w zu 
pe*nftśo? zrozumiała u całego społe­
czeństwa, *

Idzie tu o r-recz ważną. W  chwili o 
beonej jesteśmy zagrożeni obca nam 
idea za<?k<*r?nta. Rozprzestrzenia się o 
na coraz bardzie i, wciągając nieśw^ 
domweh w swe szeregi.

Duch zachodu nadciągający do nas 
jeet n*e nutr̂ f groźny niż ideologia 
wschodu, która również coraz bar­
d zo  ■’agr?ia naszemu bytowi pań^wo
WOfWU,

Imneri^dstycrne zakusy Trzecie!
są znane, to też 

nic drjyłmesm, że ż*doe «akty nie bu- 
dru w naszym społeczeństwie zaufa­
nia,

Tifm bnriMeł, że wzroet popular­
ności Mrm«Wi! w Pol­
sce l®«ł oorćlnte znanym.

?est ?OntennVn4ono ł 
( t« »nn?fiw<*iT«?pniff ?«»< uza*

HdnalfOiWiagę prZO- 
nłc tu nt/> mnmoge,

pomoże tword  ̂ nświ^dc'*^
nie, ż-° pwjf-nfl n«m zalewom oHc,Sf i. 
{̂ DfiiAcr̂  hA^d r»»d energicz­
nî  ? *lnił(»iP!7-ia 7»««̂ *c-ena,

Te^nwo »ennwn?enła nwAkuis ęfL 
te io(yr nie słysząc go

nenvv nerwami.

PRZYKRA PRZYGODA MILIONERKI
Zuchwali gangsterzy zrabowali jej klejnoty

Bardzo przykra przygoda zder*;y!a 
się w Nowym Jorku pewnej dam{e, 
pani Joann1*e Kerbs, bogatej współ­
właścicielce teatru Empire.

Pani Kerbs urządziła niedawno /w 
Swym pałacu przy Park Avenue w*el 
kie przyjęcie, z okazji zaręczyn Swej 
siostrzenicy. Już nad ranem, kiedy Po 
zostało tylko w pajacu grono bliż­

szych znajomych i przyjaciół psn* 
Kerbs, padła propozycja. 5by z ca­
łym towarzystwem przenieść się „ne 
resztę wieczoru** do jakiegoś nocne­
go baru. Jakkolwiek w*jyscy wiedzą 
że w takich barach w Nowym Jorku 
bywa często bardzo niewyraźne towc 
rzystwo, pani Kerbs nie przyS/ło do 
głowy, zostawić swe kosztowności w

ZagiSnisnis nciaKfualniejsze
Najaktualniejszym zagadrueiiiiein okresi 

gniazdkowego jest pytam® co komu kupi 
Ua gwiazdkę  ̂ Budżety nasze są skromue 
trzeba więc rozstrzygnąć to pytanie w spe 
pób najpraktyczniejszy. Przedewszy3tkiem 
więc nie można sobie pozwolić na obdarz i 
nie każdego członka ro4zrV.y indywidualnie 
.Racjonalna 0gwiaadka‘‘ powinna więc dog. 
a.ia6 wszystkim jednocześnce i nie wywoły 
wać; wzajemnych zazdrości lub niezadowól et 
Objektem najbardziej dz’siaj pożądany:  ̂
przez wszystkich jednakowo jest bezwątpi-* 
rnia radio. Dobry radioodbiornik nszczęh’ 
wia wszystkich odrazu. Takie naprzykH. 
supurheterodyny Lord, Arystokrata lob M
gnat a-lho nawet doskonały odbiornik Pre­
mier krajowej, fabryki Telefunken — tć I wpłacie kupić Telefunken 
przecież prawdziwe szczyty radiotechniki, t; spłatach, 
odbiorniki dające wszystk;e możliwości d>'<|

kosiężnego odbioru melodyj i głosu ludzki 
gg z całego świata.: A przytym aparaty t* 
wyróżniają się wśród wielu innych wspwnU 
łych, naturalnym tonem, deją możność regi 
lacji nasilenia i barwy głosu, są bardzo i 
twe w manipulacji, są wyposażone we wszy 
ftkia techniczne udogodnienia, stanowią że 
wnętrznde śliczne cacko, piękny zdobiąc} 
mieszkanie ,,mebel". Cóż to za radość me 
slychana, kiedy przez cały dzień bez pxw»r 
wy można słuchać dalekrcii i bliskich andy 
cji radiowych. A przytym -  sam proces O" 
bycia Telefnnkena — to cl eonie sprawa ba 
dzołatwa, dostępna dla każiegoi po wyborz* 
aparatu w każdym powżmejszym sklepie i+ 
,’iowym można przy stosunkowo niewielkie

a dogodnych

Z im W ity  i  seli furiatów
zdrowy człowiek oszalał ze zdenerwowania

Bardzo niemiła przygód? spotkała pewm 
go handl rza drzewa opałowego w Monfcre 
ilu w Kanadzie.

Handlarz przyjechał wczesnym rankiem ■ 
furą drzewa przed szpital dla umysłowi 
chorych, aby drzewo dostarczyć dyrekej 
Łzp.tala. Ilortder skierował go do biura dy 
rekcji na pierwszym piętrze. Handlarz zo 
stawjł furę przed szpitalem i udał się di 
wskazanego miejsca. Na korytarzu pomyl 
się o drzwi. Wszedł do jakiegoś pustego pL 
hojuB ył* tó wysłana gumą cela dla wan 
tów. Ponieważ wchodząc handlarz zatrz* 
nął za sobą drzwi, nie niógł sdę wydostać 

Rozpaczliwych jego krzyki nikt nie sly 
zał̂  wskutek absolutnej .znlacji celi. T< 

dwóch godzinach zjawił się jeden z lekarzy

którzy przypadkowo obok celi przechodził 
zajrzał do niej prze* okienko. Lekarz aob* 
czy wszy spokojnie siedzącego człowieka w 
celi wszedł do wnętrza i chciał go• wypuść** 
ale zdenerwowamy niemiłą sytuacją1 han 
dlarz, na widok lekarza rzucił cały potok 
wymysłów. Lekarza utwurdziło to w prs- 
konaniu, że ma do czynienia z furiatem, pc 
•piesznie wycofał się z cel i znów zatrza
*nął drzwi. Biedny handlarz został znowu i. 
więzionŷ

Dopiero wieczorem przypomniał sobie t 
mm portier. Przeszukawszy cały gmach 
r(e znalazłszy nigdzie handlarza zajrzał <T 
cel; furiatów i dopiero wtedy uwolnił nie 
«zczęśl;wef|b człowieka, który ze zdenerwo 
wana był już naprawdę bliski szału.

domu*
DROGO TO ZAPŁACIŁA!

K M y towarzystwo mięło Już JoSyĆ 
zabQw y w  barso, postanowi pwof
Kerbs pojechać do domu. Opuściła 
lokal w  towarzystwie swego kuzyn* 
Lestera Meiera, który chciał ją od­
wieźć swym autem. Z® panią Kerbs 
wya ;ło z lokalu 3-ch mężczyzn. Ulic* 
była pusta. Mężczyźni pode»zli nagle 
do damy i towarzyszącego Jej pana, 
wycelowali do nich z rewolwerów $ 
zajęli Wr«3 s nimi miejsca w Samoą 
chodzie pana Meiera. Jeden z nap*sfc 
ników u8iadł przy kierownic^. Równi 
cześnie jeszcze jeden wspólnik ba»» 
dytów Swym autem podążał zfi autem 
pana Meiera. 'j

Sterroryzowana dama® ł Jej Iowa 
rzysz nie śmieli nawet pisnąć. Ban­
dyci wywieźli ich daleko za miasto 1 
w odludnym miejscu kazali wysiąść^ 
Po czym *r®bowali pani Kerbs wszySt 
kie klejnoty, warte oo najmniej 450 
tysięcy dolarów. Specjalnie boleśnie 
odcznła pani Kerbs stratą br*n9oleŁ 
Td Wysadzanej S3m®ragdami, nieincy 
klej wielkości i wyjątkowego blaśkn, 
ocenionej n® 20.000 dolarów.

Bo dokonaniu rabunku ^Sn^sterzy 
wsiedli do auta swego wspólnik® S 
UCIEKLI*

Pani Kerbs i Jej W a n ^ i  nfe mc 
gli wrócić Swoim Samochodem, ponif 
waż bandyci wypuścili Zeń całą ben­
zynę.

Oczywiście % najbPższege telefonu 
pani EDerbs z®alarmowala policję, • 
Sam® wraa s kiaiynem wynajętym sa 
mochodem wróciła do domu. Policja 
wszczęła dochodzenie, lecz dotąd na 
najmniejszy nawet ślad zuchwałych 
gangsterów nie natrafiła.

Od̂  tego ‘ wypadku wszystkie ńowc^ 
jorskie damy przychodzą n« danemu 
gi ozdobione tylko falayw ą biżuterią

Milion dolarów
ZA PAMIĘTNIKI B. KRÓLA 

EDWARDA VIII
HavaS donosi % Nowego Jorku, A 

jedno Z wielkich wydawnictw amery­
kańskich zaproponowało księciu 
Windsoru za pośrednictwem lord® 
Bronlow, mil jon dolarów za napisani* 
pamiętników.

WILKOŁAZ W  IM,

ZMYSŁY I PRACA
(Opowieść)

ROZDZIAŁ II

Czerwone plamy
Zaszurgotało w kąci© znowu. W żół 

tym, migotliwym świetle nafk>wej 
lampki zarysowała się barczysta syl­
wetka bosego chłopa w rozchełstanej 
brudnej koszuli Ciężko atąp°jąc bosy 
mi stopami po podłodze chłop począł 
Się krzątać wśród kupy bezładnie rr? 
sypanych brudnych naczyń i wiader 
Ze śmieciami i wodą. Wygrzebał 
szcie ze Stosu obitą blaszaną m’ Skę, 
połyskującą gdzieniegdzie emalja i po 
stawił ją na żelaznym wygasłym pie­
cyku, który wraz z potwornie wygina 
aą rurą zajmował większą cZęść iz­
by, o jednym oknie. Zaklejonym 
Sztą w połowie strzępami jakiejś ilu­
strowanej gazety.

Doktór podszedł do zaimprowizowa 
nej umywalni potyka iąo się w  pół­
mroku o sprzęty. Mydląc dokładtdc 
dłonie, zwrócił się nagle do przypa- 
truiaceflm sU bezmyślnie chłopa;

—• Słuchajcie no Warzecha, z w®azą 
kobitą nie jest za dobrze. Dalibyście 
jej spokój — Doktór mrugnął mac4ą 
co bo Zamordujecie kobietę... W» 
dziele przecież w jakim jest stanb*.. 
'Ihłop tępo Spojrzał pa mówiącego 
NTic nie zrozumiał,

^  Co pan Doktór mówi? Nie bar* 
Izo, prawdę mówiąc.,, bo ja przetd-A 
— plątał Się coraz bardziej pod ba 
lawa rym wzrokiem Doktora 

— Jakto nie rozumiecie — zdziwił 
<?ię z kolei Doktór — przecież ja z w° 
szą nie żyję, tylko chyba wy... Spój 
rzał w niebieskie, spełzłe oczy chlo’
Pa.

— Tak, tak ^  zamruczał, gtrzopu 
jąc resztki różowych od grudek 5krz<» 
pniętej krwi mydlin. Naffle pr^y‘łd n 
mu coś na myśl. Znów popatrzył* na 
chłopa.

— Dużo macie dzieci Warzecha?

— Oj dużo ~~ westchnął chłop 
sześcioro. Dwoje to już Starszych, od 
chowanych... ale reS&ta — drobiazg 
Dużo powtórzył, usiłując z twarzy 
Doktora wyczytać, co kryło się za 
tym pytaniem.

— I znów chcecie błogosławień­
stwa Bożego na w°Sz dom? pate- 
stycznie rzucił nowe pytanie Doktór p® 
kując do swej walizeczki rurkę z pa­
stylkami sublimatu.

Wap.;echa zrozumiał wreszcie. TJ- 
unieohnął się boleśnie. Uśmiechem lu 
dzi od dawna odwykłych od tego odru 
chu.

— Zasby taan panie Doktorze... te­
raz? — tyle gęb do zatkania i •— spo 
waźniał n®gle kobita mi kwęka dą- 
rle...

— Panie Doktorze... drżący gło^ 
chorej przerwał sZ6ptany dialog 
mężczyzn — co pan... co Pan Doktór 
>emu “  Antosiowi mówi? on, ja, j v  ' 
głofl załamał się przechodząc w gwał 
tern zduszony, ledwo dosły3zalny 
szloch.

Doktór odwrócił Się i* stronę p ie ­
rzyn.

Oóż wy W arzechowa? My tu mamy 
takie, w l e c i m ę s k i e ,  no męskie ro? 
mówki. A wy cicho leźcie, nie ruszaj 
oie się. Zaraz wam t^kie pros*
ki. taicie jak. zeszłym raZem-. J®k

sobie z tydzień choćby, spokojnie pe 
leżycie i będziecie przestrzegać tegu 
co wam poweidziałem, to dziesięć, 
dwanaście dni pójdMecie Sobie de 
fabryki Mt

~  W y  u starego Feutsch® robicie, 
prawda?

““  Tak, u *tąrego Feutsch® — po­
śpieszył Doktorowi zdjąć z h®ka hob 
rowe futro.

Obaj mężczyźni zdziwiliby Się pew. 
nie, gdyby który z nich mógł w tej 
chwili zobaczyć pogrążoną w brud­
nym cieniu tw®rz chorej.

Kiedy Doktór mówił o „tygodniu 
spokojnego leżenia** chora ~~ śmiał® 
się ledutko! Najwyraźniej Się śmia­
ła — jakby w rzeo:owych słowach 
Doktor® kryło »Ję coś specjalnie dow 
cipnego. Bolesny uśmiech zastygł n° 
chwilę nO wargach kobiety flwarzo’ 
.ost®ł dopiero podejściem do łóż- 

k$ Doktora gotowego już do wyjści®.
— No, bądźcie mi zdrowa W*rze- 

chowo! — A pamiętajcie, co wam 
mówiłem.

— Bóg zapłać panu Doktorowi 
wolno, z trudnością rZuc®jąo słowa 
rzuoilft w odpowiedzi War-.echow®. I  
dodała prędko śdSzająę gło«;

CDalsąy ctaft nastasu
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Poniedziałek

Dziś: Tomasza 
Jutro: Wiktorji

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Teatr im. . Słowackiego w dniu dat siej • 

i/ym  (poniedziałek) zamknięty.

Z TEATRU „BAGATELA"
.BAGATELA'*-- rew'i pt. ,#Krakowskiir 

targiem*.

REPERTUAR KIN

Adria: Piekielniy wąwóz i Gra o kobiety 
Apollo: Jej pierwsza miłość 
Atlantic: Orłów i Metropolitan 
Bagatela: Kobaefca bez mask^ na scent 

rewia ^Krakowskim targiem1̂
Dom Żołnierza: Na fali wspomnień 
Promień: Tylko ty (Hortensja Raky) 
Muzeum: Ann Karenina (Greta GarbcJ 
Stella: Carewicz (Marta Eggerth)
Sztuka: Słowik "Wiednia (Marta Eggerii 

>i Jan Kiepura)
Świt — ^Barbara Radziwiłłówna** 
Uciecha: Zemsta Johna Ellraana (Boris 

Karlof)
Wanda: Cygańskie dziewczę.
Zona: Nieśmiertelne melodio ęLeaj ^ e'

tak).. *•"*

DYŻURY APTEK 
i LEKARZY

Dziś mają dyżur nocny apteki: ul. Gro Iz
ka 22, uL 'Wybickiego 1, Plac Matejki 3 
uL Rakowicka 12, al. Dietla 36. nl Ka’ 
Waryjska 27,

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr. Fi 
schel Tobdarz, Krakowska 31, tel. 172-16 
Dr. Grudzińska Michalina, Starowiślna 2l 
jtd. 139-75; Dr_ Goldstein Sala, ul. Grodz­
ka 71, tek. 118-45, Dr. Baranowski Włodz 
wL Tatarska 11, tel. 1S713,

Nagły zgoiThr. Pafoekłe]
Onegdaj zmarła nigle w swym raiaszŁa­

nia w Krakowie, Halina z Potockich ht 
Po&nłicka, 1. 5^  żona właściciela dóbr, zU 
mieszkała przy ul. Kieleckiej L 18.

Na gorącym uczynku
Adam Klimek k.t "1, hę* zajęcia swa 

przy ul, Podorzezte o • został zatrzymany 
•przez policję na gorącym uczynku usjłowa 
jnda włamania kasowego do drukami Zwią? 
ko<wej przy ul. Mikołajewskiej 13.

Odebrano mu dwa rewolwery, oraz ńar^ 
daia do włamań. v

Wielki świąteczny
KONKURS AUTORSKI „TO9ISZECHNIAKA ii

dla dziatwy Czytelników ,/Torpedy'
TEMATY
1) Nasza choinka (opsać ładnie choinką, 

która będzśe w domu lub w szkole)
2) Jakie zwyczaje zachowywaliśmy w d: 

mu W okresie św.ą* Bcżego Narodzenia?
3) Jak chodziłem 7. kol ędn kama (z „he 

rodami'*, z gwiazdą/ Opisać przygotowania 
wrażenia.

4) Obrazek z przygotowań przedświątecz­
nych (w domu łaD na ulicy), Zabarw'ć hu­
morem.

5) Opowiadanie, w którym występować bć. 
dzie rodzeństwo. Treść zaczerpnąć z okrasi- 
świąt. Pożądany humor.

6 Wykonać ozdobny albumik, zawierają 
cy zbiór kilkudziesięciu myśl] i przysłów 
Odnoszących się do świąG Bożego Narodzę 
nia. (Strony ozdobić rysunkowo, pismo ka­
ligraficzne).

7) Moja największa uciecha (w okresie 
świąt Bożego Narodzenia)

8) Na nartach. Przygody, wrażenia "(dla 
tych, cb wyjadą "  góry na narty).

NAGRODY:
za najlepsze pr̂ ace konkursowe: „Polscj 

artyści, ach życie i dzieła'* M. G. Dąbrów 
skiej (str. 383), ,,Fu$tacie żywych zwierząt’
3 zeszyty, Dr. E. L. Nie-zabitowski, powie 
śca Curwooda, Coopera, Morcinka, J. Ban- 
drowskiego i inne.

WARUNKI KONKURSU;
W  konkursie może wzią«! udział każdy 

czytelnik ,,Powszcchńiaka‘ i „Torpedy* w 
wieku do 17 lat włącznt.*.

2) Należy wybrać jeden c ośmiu poda­
nych tematów. Pr ca musi być napisana 
samodzielnie — starannie — na - arkuszach 
papieru prośbowego. W  górze arkusz i podać 
imię, nazwisko, adres, wiek (oddział lub 
klasę i szkołę, do której uczestnik konkai 
su uczęszcza),

3) Kopertę z pracą konkursową zaiadresc 
wać: Redakcja „J?owszechniaka“ Dąbrów* 
Górnicza. Konkurs Autorski. Termin odda­
nia artykułów upływa 12 stycznia. Fr*c« 
przesłać: w Dąbrowie do redakcji ,,Pow- 
szechniaka“, w Scsnowca do oddziału ,,P » 
wszechniaka* — Wawel, Sokoła Nr. *5, w 
Będzinie do Odda = łn — Szkoła Nr. 3,

4) Poza1 konkur-ścm można nadesłać w*ę 
cej niż jedną pracę. Brzmienie tęmato ar­
tykułu może być zmienione 7 zachowaniem 
zasadniczej treści. Pracę V należy saraemc 
zatytułować.

5) Prace oceni sąd konkursowy, któdegc 
skład podamy później. Oceniona będzie z? 
równo treść, jak i język (cłyl) brąz strona 
estetyczna pracy, Ngłeps^e prace będą wy 
drukowane w ,,Powszechniaku*ł.

6) Liczba nagród zależy od liczby uczest­
ników konkursu 1 od poziomu prac.

Fotografowanie uliczne
Celem np orządko wania anormal 

uyeh Stosunków w mieście z powodu 
Wykonywania przemysłu fotograficz­
nego na ulicach, placach i plantacjach 
miejskich w przeważnej czści przez 
niekwalifikowflnych fotografów, Za­
rząd Miejski postanowił podiJelć 
sto na 10-rejonów, które oddane będą 
do wykonywania ulicznego przemy­
słu fotograficznego jedynie zasługu­
jącym na zaufanie zawodowym foto­
grafom, posiadającym karty rzemieśi 
nicae o r^  własne zakłady fotografi­
czne.

Zainteresowani fotografowie winni 
zgłaszać się po bliższe informacje o 
raz celem złożenia oferty w godzi­
nach urzędowych do końca grudnia 
br. w Wydziale Aprowizacyjno - Tar­
gowym Zarządu M. przy ul. Koperni­
ka.. i -

NA GWIAZDKĘ!
Każdy zdobędzie Swój upragniony cel przez tanie a niezwykle sku­
teczne !

ogłoszenie w „TORPEDZIE"
gajecie dla wszystkich, czytanej codziennie przez tysiące Czytel­
ników- — Każdy kto pragnie coś zareklamować, sprzedać, kupić, o- 
trzymać poSadę, przyjąć pracownika:, wyjść zamąż, ożenić się i t. d 
uskuteczni to najlepiej i najtaniej przez ogłoszenie

Dl® udogodnienia W P. w najbliższym czasie zgłosi się u W .P. 
naSz akwizytor, który przyjmie Ich łaskawe Zamówienie do „Torpe- 
dy<£. Zjawienie się naszego akwizytor® u W P. w niczym Ich nie zo­
bowiązuje do udzielenia ma zamówień.

T O R P E D A "
Jest to najlepsza, najpoczytniejsze i najtańsze codzienne pismo, dzię 
ki dżemu stałQ się łącznikiem dla wszystkich- ~~ Olbrzymi codzienny 
nakład „Torpedy**,- czytanej pr zez dziesiątki tysięcy czytelników, 
przyniesie wszystkim ogłaszającym się w „Torpedzie*‘ swój upragnio­
ny cel. Obok najświeższych i w szechstronnyct wiadomości powieści 
i nowelki w „Torpedzie** dadzą Wam codziennie bardzo miłą lekturę

za jedne 5 groszy — za gazetę
W  PRENUMERACIE Z ODNOSZENIEM Do DOMU LUB PRZE- 
SYŁKĄ POCZTOWĄ ZŁ, 1.50 MIESIĘCZNIE.

DO NABYCIA U WSZYSTKICH SPRZEDAWCÓW PISM. 
Redakcja i Administracja; KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 10 -  

TELEFON NR. 103.73.
aa

Udaremnione wttmatie
Nocy onegdajszej policjant pełnią­

cy służbę na Małym Rynku uSły3Zał 
.krzyki „złodzieje**! dochodzące z dó 
mu pmy ul. Mikołajskiej 13. Poli­
cjant udał się na miejsce i zadzwonił 
na stróża.

W  tym momencie wypadło z bramy 
dwóch' osobników, którzy odepchnęli 
policjanta i rzucili się do ucieczki. 
Trzeci bandyta został jednak przez 
posterunkowego zatrzymany i  skuty 
w kajdanki.

W  ciJaSle dochodzeń okaizalo się, że 
jest to znany włamywacz 2l-letni Ma 
rian Klimek, zam. przy ul. Podbrze- 
zie 5, który z dwoma towarzyszami 
wybrał się na wypr®wę złodziejską. 
Celem włamywaczy była kasa w dru­
kami Związkowej przy ul. Mikołaj­
skiej 13. TT Klimk® znaleziono dwa 
nabite rewolwery, rak do rozprucia 
kasy, łom, podrobione klucze, świdry, 
wytrychy i lampkę elektryczną.

Kupon zniżkowy do kin
W yciąć i przedłożyć do wymiany w administracji 

„Torpedy" w Krakowie, Rynek Główny L. 10.
*

Ważny w dniu 21-go grudnia 1936 r.

Posterunkowy 
zatrzymał złodzieja

ZE 100-MA WYTRYCHAMI
iWywiado-wca P. P- zatrzym^ na 

Małym Rynku zn®6iego złodzieja, Gu 
stawa Weisterba, który dopiero przed 
niedawnym czasem opuścił więzienie, 
gdzie odsiadywał karę z® kradzież.

Weisterek był widocznie w drodze 
na „robotę**, gdyż znaleziono przy 
nim wiele narzędzi do włamań, a mig 
dzy nbni 100 wytrychów.

Pracownicy 
gastronomiczni
TEŻ CHCĄ MIEĆ 'WIGILIĘ

Organizacje zawodowe pracowników ga- 
stronomacznych »a Śiąsku zwróciły się (li 
władz z żądaniem, by w dniu wigilii Boże 
go Narodzenia ustanowiły godzinę polioyj 
ną na godz. 17-tą.

Związki zawodowe wyrażają nadzieję, żt 
i w bież. roku władze uwzględnią postulat 
pracowników gastronomicznych, dając im 
możność spędzenia -wigilii w gronie rodzin­
nym.

Kradzież wódek
Z okna wystawowego restauracji M. Szej 

nooha przy uL Gołębiej 1, 14, skradzione 
w nocy 15 flaszek wódek *naeszanych, 3 li­
try miodu i 4 litry wina, na łączną kwotę 
150 zł.

Jeszcze są naiwni
Onegdaj na ul. Miodowej kapał Edward 

Płaneta zam. w Czernichowie od niezn 
oszusta, bezwartościowy pierścionek mo­
siężny, jako złoty ta. 24 zł

STRAJK
W PRACOWNI SUKIEN

W pracowni sukien Ireny Laoidau przv. 
uL Straszewskiego 21: trwa od 5 dni strajk 
okupacyjny 13 pracownic. Tłem strajku je-I 
wypowiedzenie pracy wszystkim pracowni­
com. Po odbytej konferencji stron, któr» 
nie dała rezultat i. sprawą zajął się nispsk 
torat pracy w Krakowie, zwołując następna 
konferenjeję nr dz/fcń dzisiejszy. Akcja 
strajkowa prowadzona jest przez zw_ zawo­
dowy nojbo-feników przemysłu odzieżowego.

Zmasakrował brata
Na tle sporu majątkowego doszło oneg­

daj w Balicach pod Krakowem do bójsi 
między 25-leiai)im Józefem Kańką a bea­
tem jego Stanisławem. W pewnej chwili 
Stani sław dobył noża i zadał bratu kilka 
pchnięć między żebra.

W stanie ciężkim odwieziono go do szp> 
tala św. Łazarza. Sprawcę zbrodni osarlzc 
no w więzieniu św. Michała

#1jrawdziwfe 
x och a jq ca  m atk o

siara się przedewszystkiem 
o zdrowie swego dziecka, 
jecorol stosowany zamiash 
tranu, jest smaczny i lubią*, 
ny przez dzieci. JecoróD! 
wzmacnia kości, sprzyja 
wzrostowi i stosuje się 

przy krzywicy  ̂-

J E C O R O I
B U k T O W S IC lE O O
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Wielki radiowy koncert
NA POMOC ZIMOWĄ 

Koncert wtorkowy Polskiego Radta *9pc 
wiada Się równie okazaie, jak dwa pie** 
wsze tegoroczne występy publiczne Orkie­
stry Symfonicznej polskiego Radia pot 
dyrekcją G. Fitelberga. W koncercie tym 
dn. 22. 12. wykonane zostaną wysokowaeto- 
śe2owe utwory, gdzieindziej nie grane pc 
raz pierwszy usłyszymy następujące dzie­
ła: niegraną w Polsce od 100 lat Uwertu­
rę do op. s,Andromeda'* Elsnera; fragmer 
ty symfoniczne z op. „Fata Morgana' nie- 
dawno zmarłego polskiego kompozytora 
Juliusza Wertbeima; prawykonanie symfo 
nit Palestra, wybitnie ztfo:nego kom pożyte 
ra polskiej awangardy, oraz F. Schrekerr 
suitę p.t. ^Narodziny Infantki". Wszyst 
kie te utwory odegra O rk tatra Symfonio; 
na Pefsktego Radia pod dyrekcją G Fi.el

Solistką koncertu będzie świetna śpie­
waczka, znana \ ceniona na całym świecić 
Ewa Bandrowska-iTurska, która wykona 
rteśń staroangtelską Bishopa, hiszpańskie 
pieśni Obradors(a i arie operowe.

Początek koncertu o godz. 20.00 — sals 
„Roma", Dom Katolicki. uf. Nowogrodzka 
49 .Całkowity dochód z tej artystycznej Tm 
rrezy przeznacza Polskie Radio na pomoc 
zimową. Przypuszczać naiesty. że zarówne 
wysoki poziom koncertu jak | cel, zgroma 
dzl w sali „Romy1* liczną publiczność

m m m  r a o i o w
PONIEDZIAŁEK 21 GRUDNIA

8.30 „Kiedy ranne vre>tiją zorze". f»'.3£ 
Gimnastyka. 6.50 Płyty, 7,15 Dziennik po 
r-i-nny. <,^5 „Parę inform^ryj". 7-30 Płyty. 
6 —3,10 Audycja dla szkół 11.30 Audycja 
dla szkół 11.57 Sygnał czasu. 12.0-3 Ma*.sze 
w wyk. orkiestry -wojskowej. 12.40 Dzień 
nik południowy 12.50—13 pogadanka. 3? 
"W i ad. gosp. 15.15 Płyty 15.55 Audycja dL 
azteci. 16.15 „Skrzynka językowa". ' i.6,30 
Koncert solistów. 17 odczyt. 17.15 odczyt 
’ 8.10 AYiad. sport. 18/20 Koncert reklamo 
wy. 18.50 ‘ felretou 39 Andycja żołniersk i. 
79.30 koncert. 20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualn *. 21 Płyty; 23.̂ 31 
Koncert Pomorskiego TOw. Muzycznego (2 
Torunia>. .22 30 Muzyka ludowa w wyk 
Polsldej Kapelj Ludowej F. Dzierż mow 
^k:ego. 23—̂ -23.30 Muzyka taneczna z płjc

Czy jesteś członkiem 
L. O. P. P.

ty i. ofiar pracy zawodowi
w ciągu jednego roku

nitszcząSUwE wypadki l choroby zawodowo kieska mas rokfnicsysh
Zrozumienie dla waga zagadnienia 

bezpieczeństwa pracy ugruntowuje 
się W Polsce coraz bardziej. Bijące w 
oczy cyfry 80 tysięcy rocznie nieSzcZę 
śliwyfch wypadków przy pracy w Rol- 
Sce, w Czym
1050 JEST WYPADKÓW, 
ŚMIERTELNYCH
a 19 tysięcy ciężkich pokaleczeń prze 
in&wia przekonywująco i w pływ 9 na 
podjęcie walki z tą klęską i rozwiuię 
ci© akcji zapobiegawczej. Niemniej 
przekonywująco działają Zestawienia 
str^t pieniężnych, jakie ponosi z tego 
powodu gospodarsko społeczne w 
Polsce, straty t© wynoSraą 250 milj. z* 
rocznie.

Ta też akcja propagandowa z jed­
nej strony, a organizacja walki z nie 
szczęśliwymi wypadkami przy pracy 
z drugiej strony —1 rozwij9 się u nas 
od kilku lat hardzo silnie. Corata w;*ę 
cej przedsiębiorstw wyznacza specjał 
nych pracowników spośród inżynie­
rów do kierowania tymi zagadnlenia 
mi wewnątrz fabryk, tworzą Się koło 
bezpieczeństwa, w  skład których wchc 
dzą i robotnicy, przy poszczególnych 
związkach przemysłowych powetują 
komisje specjalne dla spraw bezpie­
czeństwa pracy, słowem, choć bardzo 
wiele jest jeszcze na tym odcinku do 
zrobienia, pierwsze I to poważne kro 
ki zostały jnż poczynione.

Gorzej natomiast przedstawia się 
sprawa
CHORÓB ZAWODOWYCH,
które niemniej są groźne i niemniej 
Sze straty przynoszą dla Państwa i 
społeczeństwa, ale których ujęcie w 
cyfrach i zestawieniach Statystycz­
nych jest dużo trudniejsze.

Są to: gruźlica, wywołana Stałym 
wdychaniem py łu w fabryce, ciężkie. 
schorzeń1’9 nog„ spowodowane ciąg­
łym staniem na kamiennej posadzce, 
zatrucia, wynikające ze Stałego wpro 
wadzanie do oi*ganiizmu tych czy in­

nych trucizn, które pochłaniane choć­
by w minimalnych dawkach wywołu 
ją poważne zmiany w organiźmie ~  
stałą niezdolność do pracy lub nawet 
śmierć.

Ofiar chorób Zawodowych' jest o- 
gromna liczba, a walka 0 chorobami 
tymi jest bardzo trudna, wymaga bo­
wiem doskonałej organizacji higieny 
praCy w fabrykach.

To też słusznie zupełnie ustawo­
dawstwo ochronne uznalo choroby za 
wodowe za równoznaczne z nieszczę­
śliwymi Wypadkami przy pracy i 
przyznało robotnikom, którzy z tego 
powodu tracą zdolność do pracy, ta­
kie same odszkodowania jak przy 
nieszczęśliwych wypadkach. Wydana 
w 1934 r. międzynarodowa konwen­
cja uznała 10 chorób Zawodowych za 
podległe ubezpieczeniu wypadkowe­

mu-
TT nas w ustawie o ubezpieczeniu 

społecznym wprowadzono
UBEZPIECZENIE 0 D TRZECH 
CHORÓB: i

Ale nie dość jest w prowadzić zaSo 
dę odszkodowania za choroby zawo­
dowe, należy dążyć do przeciwdziała­
nia ich powstawaniu, należy wydać ta 
kie przepisy, które by uchroniły ro­
botników od niebezpieczeństwa cho­
roby.

W  tym kierunku zaczyna rozwijać 
się nasze ustawodawstwo pi^cy. Mi­
nisterstwo opieki połecżnej opraoowa 
ło już projekt rozporządzenia 0 h-igie

nie i bezpieczeństwie pracy w zakła­
dach pi^cy, wytwarzających i prze­
twarzających ołów i jego związki. O- 1 
łów jest bardzo silną trucizną, któf* 
przedostaje się do organizmu w naj­
rozmaitszy sposób i  w  najmniejszych’ 
nawet dawkach; przez najmniejsza 
ranki i zadraśnięcia w skórze, przez 
błony śluzowe ust, dziąseł, przez na­
rządy trawienia i  narządy oddycha-1 
nia jako py ł ołowiu i pary ołowiu. Są 
takie np. /związki ołowiu, które hle 
rozpuszczają Się w wodzie, a rozpasą 
czają się w soku żołądkowym.

Ujemną stroną Zatruć ołowiem' Jesf 
trudne ich rozpoznanie w pierwszych 
stadiach, kiedy choroba jest łatwiej 
uleczalna, dlatego też mamy tyle cięż-: 
kich wypadków. Ołowica, która wSkń 
tek tych &atruć powstaje, powoduje 
najrozmaitsze objawy, jak kolki, bó­
le w Stawach, porażenia rąk i nÓg3 
zaburzenia wzroku, zapalenia nerek, 
wątroby, przedwczesną sklerozę, an€ 
mię, u kobiet krwotoki i poronienia, 
cherlactwo.
PRZYCZYNĄ ZACHOROWAĆ
Są często złe, nieodpowiednie w^fniK 
ki pracy, które spowodowane Są n*e 
koniecznie' niedbalstwem pracodawćy,' 
ale niewiedzą, to też rzeczą ogromnej 
wagd jest wydanie jak najbardziej 
szczegółowych przepisów w tej dzie? 
dżinie. 1

Zadanie to spełni9 całkowicie pro* 
jektowane rozporządzenie, byleby jak 
najprędzej się ukazało.

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany z g  
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWEJ 
każdy, kio składa ofiarę na obronę morską, dopełnić 
tem samem obowiązku obywatelskiego względem 

Funduszu Obrony Narodowej"
Z oświadczenia, złożonego w dniu 29. V I 1936 r. przez gen. dyw, K. H h  
rskiogo, Prezesa Zarzadu F O M ,  w Imieniu Prezesa Rady Ministrów}

Brzask zbudził śpiących w  namio- 
cie śmiertelnie znużonych poszukiwa­
czy złota.

Jakób, nawpół rozbudzony, sięgnął 
do wiszącego na Szyi płóciennego wo 
reczka. Sięgnął i zdrętwiał- W orec/ek 
był pusty, a tu wśzak p 9miętał, Scho 
wa} zdobyty krwawym wysiłkiem zło  
ty pianek.

Z przekleństwem na ustach spoj­
rzał na leżącego obok niego Dżima.

N ad głową Dżima był wkręcony 
hak. Jakób przeciągnął przezeń gru­
by Simur, zwisający z obydwóch Stron 
Jeden koniec okręcił sobie w pas ie, a 
z drugiego związał stryczek, po czym 
sięgnął po strzelbę i położył ją na st0 
sie rzemieni. Zręcznym ruchem z^rzu 
cił pętlę na Szyje śpiącego, cofnął się 
w tył, chwycił strzelbę i wymierzył.

Dżim się przebudził i ze zdziwię 
niem spojrzał dokoł3. \

Gdzie je masz? — spytał pi‘ ie 
zęby Jakób.

Rzucił się w tył, zaciskając pętle . 
nie dając Dżimowi zaczerpnąć tqhu.

Co — wybelkoał Dżim, czując roz

luźni aj ąCy . się sznur.
— Złoto.
— Jakie złoto? — rzęził Dżim, led­

wie dysząc.
— W iesz jakie! M oje!
— N a oczy g0 nie widziałem.
— Będę cię dusił, póki nie powiesz 

A  jeśli choć palcem ruszySz, kula w 
łeb !

— Boże! — jęknął Dżim, gdy sznur 
znów S’-ę zacisnął dokoła jego Ssy?.

Do chwili Jakób rozluźnił stryczek. 
Dżim wyginając szyję wykręcił ją w 
ten sposób, że supeł wpił mu Się w  
Wodę.

— No? ~  mruknął Jakób, oczeku­
jąc wyznania.

— Słuchaj, przyjacielu ~  •■■•ał
się Dżim pojednawczo. — Możi 
kojnie coś uradzić... Zginęło c: '  \ę
złota i twierdzisz, że ja wiem, izie 
ono się znajduje, a ja nie wien ’'•> 
dukajmy razem...

— Nie ruszać sięt ”  krsykm** /«• 
tcób, przykładając mu lufę do skroni. 
— Jeśli drgniesz, będzie po tobie!

— Masz cza3 do południa, lecz

wtedy... — zagroził-
— Co wtedy

Drzyj ci ci e  na ciebie kresk9. A 
jeśli Się przyznasz, będę cie trzymał, 
aż zjawi sie policja-

— Tam do licha! Jestem niewinny 
jak j:agnię, 9 ty chcesz mnie wysłać 
dó piekła. Ąch, ty stary zbóju, nie...

Dżim puścił wodze językowi- Jakób 
usadowił się wygodnie i rozkoszował 
bezsilną wściekłością wroga.

Dżim gorączkowo począł Szukać i9 
tunku. Uświadomił Sobie, że leży na 
jakimś zboczu. Przypomniał sobie, iż 
namiot ustawili w pobliżu głębokiej 
jamy. Okoliczność ta, umiejętne wy­
korzystana, mogła odwlec trochę Ifoz- 
w5-ą?anie Sytuacji:

Zwrócił uwagę na krępujące ’ mu 
ręce rzemienie- Ręce miał związane 
na plecach. Leżał n9 śniegu, przeto 1 
ręce i rzemienie były wilgotne. W*e- 
dział, żq wilgoć nada skórze rozciągli 
wości. I  rzeczywiście nieznacznie roz­
ciągał rzemienie coraz bardziej.

Nie spuSacz9! oczu z drogi, Wtem 
dojrzał na horyzoncie ciemną plamkę 
Rzucił rozpaczliwe Spojrzenie na sloę 
ce: przybliżało się do zenitu-

— Pamiętaj — zawołał do J9k6ba 
nie waż się mnie tknąć przed Połud­
niem. Jeżeli ■' i rzelis^ choćby c sekun 
dę wcześniej ’ ’odę cię straszy i. ..Przy­
sięgam ci!

~  Nie bw;, :ię, wyślę dę dj piekła 
akurat na czai -  mruknął Jakób. Sło

ueczny zegar mam Sprawdzony wet* 
ług gw iazdy polarnej. ,

— De mierzy deń na tarczyk — zm 
pytał Dżim !

Jakób nachylił się nad prymityw 
nym zegarem- • -...........  .Ł...

Jeden cal.
Wi tejże chwili1 Jakób spojraał na 

drogę. Sanie zaprzężone w P.Sy,. pędzi 
ły wprost ku namiotowi.

Jakób wymerzył do celu.
— Nie ma jeszcze dwunastej jęk 

nął Dżim.
W oźnica na Saniach przyklęknął % 

pociął poganiać psy. . ^
Jakób nie spuszcZał oczu z  zegar®
— Już południe! — zawołał ochry-- 

płym głosem. )
W  tym momencie Dżim stoczył Się 

do Jamy. Jakób zeskoczył za nim 1, 
ni© chcąc tradć ani Sekundy w>m.te- 
iwył wprost w jego oczy. Lecz dyn) 
s«ę z lufy nie dobył.;

Nagle oślepiający wybuch1 Zatrząsł 
Jakób em, który martwy runął na ziey 
mię Stara, ciężka strzelba leżała przy 
nim. Stał oderw9ła się od drzewa- Wi 
lufie, tuż przy nasadzie, widać było 
szparę długości paru cali. Dżim z **• 
ciekawieniem oglądał broń.

Gdy Spuścił kurek, poSyp9! się zło 
ty piasek.

— Oto gdzie było to przeklęte złoto 1
wykrzyknął. ;

I  p o b ie l  do namiotu ..no . Szale od 
wagi-
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Działo się to nr r. ldOd. Na tron ««ri»&K4 
wstąpił młody Aleksander Obreaswicz, KtO* 
ł f  usidlony mfciękami pięknej ł łtrządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wfcrew 
woli narodii. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragą od śmierci młouy oficer Ju- 

. I] i Subowic rcsi^J-'} ł <m.
Po pewnym jednak czasie Juijan prctn.śęf 
owe uczucia na piękne dziewczę "eafeejof 
tto, Jadwigę. Zrozpaczona Draga postano­
wiła niedopuśció do nocy posiudnsj mło­
dej pary z poniecą brata Nikodema, \«óty 
sbraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do demu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Alcfesan&ra* wma- 

wir małżonkowi ciężką chorobę, z KiOrej 
wybawić może go tylko zaprzestania zajato 
wania się rządzeniem państwa.'Draga wraz 
M swym niecnym bratem udają się na u- 
Stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić da 
więzienia. W drodze spotyka zbredn>osą 
parę burza, w czasie któroj ratiijo ioh td 
imieroi — bohaterski Milan Draga aby sgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swego bonu 
■ierządnica skłoniła młodzieńca do ucieczki 
e domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
iłę za wszelką cenę. lynuzawi Jadwidzs 
która przez liozne przygody doatała się 
wreszcie do Wiednia, udało sję wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kempromitująoe do- 
uczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
l kradzież w hotelu i stawiona przed ko* 
Husarza policji. W międzyCiasio Draga umie 
Iclła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w islocis jednak 
•by móc obmyślić dlań tgmćb śni>e;ci 

Milan prz/oadkawo złapawszy Jaijar.a w 
szułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kosiła, poprzysiągł 
ofiosrewi zemstę. Zosia! jadnak odkryty 
przez sługę Ferry ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ton zaś litując sję 
wad niewinną ofiarą występnej Dragi, posła 
now|ł ocalić go z jej szpon i zabrał g© do 
owego domu. Draga tymezasem postanowi! 
wprowadzić na tron swego brata Nikodema. 
W tym celu poleoiła podpisać od,.owiedn 
Akt najprzedniejszym mężom w państwie. 
Kiedy sędziwy prezydent skupezyny Subo- 
wibz odmówił swego poepisu, wtrącony zo« 
łtał przez Dragę do lochu wraz ze swą cór- 
ką Sonią i synem Juljancm, byłym kochan­
kiem nierządnicy na trenie Cudownym zbis 
giem okoliczności pręzyaem zdołaj się uca­
łować.

pani StrakoSz — odrzekł inżynier — 
kwQdrana czasu brakowało, gdy *Vy- 
chodziła z domu.

Doktór Leon. wyciągnął zegarek r 
kieszeni i rzucił na niego okiem.

— Trayd-ieśoł piąć minut po dzie­
siątej —' Szepnął — może, może byłe 
by możliwe jeszcze przeszkodzić, by 

przynajmniej o co najokropniej 
sze nie stało.

Odchodzę pan*e Bra©eo, a pau ddś 
wieczór ni© wychodź z domu, może 
Pan być eSzcz© potrzebny, a przCd<* 
wszysikiem zaś, zechce pa» zaeho
wttć milczenie o WszyStkiem-

Zabra»iam panu mówić o tem, 
wszak jeszcze posiadasz pan hmioi; 
Spróbujemy ratowflć ją, tylko pan 
niech uważa, by nikt nie dowiodą!01 
®ię o wstrętnym kroku żony pańskiej 
gdyż wtedy W ^ystkoby zupełnie by­
ło stracone.

Doktór Leon porwawszy cylinder, 
iwue# się ku drzwiom. Zbiegł formal­
nie Po schodach.

Na rogu ulicy oczekiwał go powóz.

s2ybko wskoczył do niego 1 dał roz­
kaz:

— D0 konakul
Woźnica zaciął konie, powóz poto­

czył się.
— Strawmy e&bs dla Dragi — mruk­

nął Leon ~~ córka ta jest jedyną 
istotą, którą ona prawdziwie kocha. 
Widziałem ów błysk w je j oczach, 
gdy znalazła 8wą córkę, by'Się prZc 
konać, esy ona godną jest jej perno- 
cy-

I  nabrOwa.-y tego przekonania, n-
szezęśliwiena wróciła do konaku i po 
leciła dziś jeszcze, dziś wieczorem 
wyrwnć młodych ludzi z nędzy.

Spełniłem swój obowiązek, tylko 
jednego się nie przewidziało. W  każ­
dym r ŝi© musZę królowej powiedzieć 
o wszystkiem, co słyszał©m, tylko o- 
na może tu rozstrzygnąć, co się ma

— Może ni© da jej się teraz pognać 
jako matka. Lecz już zatrzymuje Stę 
powóz, chodzi tylko o fco, by królowę 
uwiadomić tak, by nikt niepowołany 
:ji© podsłuchał.

ROZDZIAŁ

R O ZP A C Z

Doktór Leon przeszedł się wielkie- 
mi krokami po pokoju, wyobraził So­
bie, z jakiem przerażeniem wlado 
mość tę przyjmie króoiwa.

Wysiała go tu by uszczęśliwił mł->- 
iych JucLi, a teraz miało się dowie 
[Izieć, że córka jej znajduje się W do 
mu pQn,i Strako8z. Tegoby ule przćży 
!• nigdy ta dumna królowa, toby ją 
włamało.

- Bracco ~  krzyknął Leon, zwi*- 
csując się do inżynier® ~  o kórej go- 
/fańnie żona pańska wyszła z domu do 
owego wsrętnego domu?

— Miała być o 10 godutaie w domu

Doktór Leon, jak mógł najprędzej, 
pabiee do P®J*oi królowej. Liczył n<* 
to, ż© królowa juz znajduje się w 
swych pokojach. Wkrótce dowiedział 
3ię jednak ku swemu przerażeniu, że 
Draga jest u król® w bibliotece.

Leon zamyślił »ię.- Jak ma uwi*du 
. niić królowę o tem, o ozem on® aora  ̂
dowiedzieć się uuusi? Każda minuta 
tu rzoezywióei© warta była zło*®.

Saybko zdecydowOwsay się, wy­
ciągną! nete® i napisał na kartce p°- 
pieru następQjące słowa:

Żona MOrk* Bracca w najwiękazem 
niebezpieczeństwie! Muszę mówić na­
tychmiast z w®»ją królewską moś- 
oią

Dr. Leon
Następni© udał się do hibłMeki, 

abliżył się do drzwi i zapuk°ł.
Ejról i królowa siedzieli w środku 

pokoju przy partji Szuchów.
— Doktór Leon — zawołał król A- 

łakRander, p. !okił© patrzą© n  ̂ wzho 
tLącego *~ wcale aaa pany przyjaciel, 
ale ojy nie rozkazałem wyraźnie, hv 
nikt tu ai© wchodzi!! Chciałem po*o~ 

t̂ać z królową sam-
— Sam zawoł°ł dr. Leon zmieś,. <

uy — daruj królu, źe ws edłem n •
zameldowany, lecz powiedziano mi
że w®sz0 królewska mość chce z© mną 
mówić.

Pomyłka jakaś — zawołała Dr® 
ga — król nie ro»k°zał nic podobne 
go, no, lech kiedy pan tu ws«edleś 
zostań już v

— Pomóż mi doktorze, trochę, guyź 
królowa zanadt© mnie ciśnie. Spójrz 
na Sa^ehownicę, wzięła mi. Już damę 1 
gotuje się. już do mata,

— Mimoto pozwoliłbym sobie zau­
ważyć — mókł Francuz ~  źe połaże­
nie król©wakiej mość* nie jes!
tak rozpaczliwe. Przeciwnie, jestem 
mocno przekonany, że można zadac 
ciężką klęskę jej królewskiej moSci, 
gdyż Regina jest w niebezpieofcoń- 
■łtwi©.

Ostatni© słowa wypowiedział z w y ­
raźnym naciekiem, że aż król bacZni'v 
spojrzał na niego.

— Regina? — spyt»la Draga. — Co 
pan rozumi© przez to?

— Ha, ha, zaraz widać, ż© królowa 
ni© umie po łacinie, gdyż Regina 
ni© znaery nic innego jak -królowa.

Twoja dama jest w niebezpiecZ-fó 
stwłe ~  rzekła Draga.

— Proszę pa na, mój doktoizc ^ 
łwróciła »ię dQ Francuz* ~  pokaż mi 
p®n dągi, któr© mam zrobić, aby 
królowę uratować.

— Całkiem prosto — odpowiedni0! 
Francuz “  wasza wysokość zechce 
poświęcić wieżę, wtedy czarnej dam < 
nie pozostanie nic innego, jak ją 
brać stanąć przed królem. polem 
sapowie się ylko biegaczem gardów 
‘ak 4wany gardeez, azach 1 dama przr 
riwna jest stracona. Tak. raz 
powiadam 1 to całkiem wyraźnie: „TJ 
gina j®St w niebezpieczeństwie! ’ 4

— Także zdaje mi »ię ~  dzekł król 
— że królowa twoja popadła w łapkę, 
jakby w uliczkę bez wyjścia-!

— Całkiem Słu3;ni© — zaśmi°ł się 
Francuz ~~ w uliczce, któi'a jest tak 
wązka, jak owa znana Wodna uliczka 
w Belgradzie i dlatego po raz trzeć* 
powtarzam: Regina je®t w niebezpie- 
tf»eń8twie.

Przy słowie „wodna uliczka^ Dra 
ga zerwała się przestraszona, a gdy 
po raz trzeci usły®;ała z ust doktora 
Leon* groźne ostrzeżeni©, wtedy zro­
zumiał0.

— W idzę — rzekła szybko — że ras 
ary wiście przegrałam. Winą jeSt tu 
gwałtowny ból głowy i dlatego poz­
wolisz, królu, że pójdę do siebie.

— Co„ ter^z już ~  zawołał Alek­
sander z żalem o, Szkoda, a był 
taki przyjemny wieczór. W ie pan. do 
ktorze Leonie, że mieliśmy d^ś praw 
dziwie mieszczański wieczór; biednie­
liśmy sami, rozmawioli, a potem gra 
ii w szachy.

— Och, moja g W a  ~  skarżyła 
się Dragaf chwytając 8ię za czoło — 
omal, że mi nie pęknie.

Doktór Leon zrozumiał królowę I 
rzekł:

— JNa ból głowy najlepszym środ­
kiem je®t masaż. Ody w a3za królew 
ska mość pozwoli, spróbuję go i rę­
czę, że wnet głowa pofl.uje nader r<ba 
wienne skutki tego środka.

— Dobrze, bardzo dobrze ~  zawa­
lała królowa — chodź doktorze do rn<* 
go buduaru, jesteś przecież lekarzem, 
szybko więc pan uwolni mnie od sZalo 
nego bólu g*oWy.

Dobra n©c, mój drogi Aleksandrze 
pocałuj mnie w czeto, t© mi także uj­
mie trochę bólu.

* Jak nd cię żal, moja droga Dra­
go — rzekł Aleksander, całując jej 
czoło usta i policzki — ale mam na- 
izieję, że dr. Leon zaraz ci pomoże 
idź, moje kochane dziecko, wiem jak 
nieprzyjemnie jest, gdy się cżu^e ta
ki ból; t® przyprawia prawie o t>za- 
*ńStwo człowieka.

Doktór Leon e Dr*gą wyszli. Ni©
11 mienili % 8obą ani słowa^ dopóki Jdi* 
veSJ5łi do buduaru.

"  Na miłość Boga ! — zawołała Br* 
ra ■— co annezą slowtt; Regina w uic

zpieozeństwie! Bo przecież nię od- 
iły się ©ne do gry, przez nie chciał 

uv pan dać do poznania, żę z córką iu 
ja ^wsiało SlQ stać coś strasznego-

DALSZY GIAG JUTRO
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Cen zwycięstwo beeianinka bigi
A .K . S. -  Ł .E . S. 4 :2  (2 :2 )

AKS złożył coprowda już swą kartą wi­
zytową eJk&tra-klasie, zwyciężając mistrz: 
Polski; wczoraj cb«*-zowiaii:‘e jeszcze raz pi 
twierdzili' te w nowym granie należał eię 
tm będzie watki głos.

Gospodarze choć wystąpij w eksperymen 
tałnym składLcis zadowolili publicgnośó_- 
Podobali się przede wszystkim nowicjusza 
Polak w każdym ' bądź rerii dorównu j i
Mrugało. Schatton *etal się właściwie rewt 
lacją meczu, obaj p**awo^krzydłowi przed 
stawiają wcale oodatny materiały Klasi 
dla siebie stanowił1 oczywiście znów Pio* 
tek i Woetal. Zawiódł j te niemile Pytel 
Reszta naogół dobra. ŁKS nic specjatnegc 
nie pokazał; ohoó miar doskonałe momenty

B. dobrze zagrał jedynie Król JMTeoz u 
cierpiał znacznie wskutek grząskiego terą 
nu, pomimo to jednak został przeprowadza 
ny we woale znośnym tempie j obfitował u 
szereg emocjonujących momentów Drużyn* 
ataki'jącą był przez cały czas AKS, któta 
mu przypadło zwycięstwo zupełnie zasłuż? 
nie.

W M ej min. Król zdobywa prowadzeni?
dla gości strzelając w 20 m. wapaniałą 
bombę- AKS podenerwowany tym 
prrestrreUwule przez Piontka j Wostnłs » 
naj dogodnie Tazyr.h poryftyj. W 15-tof Weeta 
tadofe bombą w srtangę a Piontek z 
bitki* 'wyrównuje W zagranie do?
tu Piontek — Wostal, przynosi gospodą 
nem  prowadrenki ze etrzałn tego ooteta*? 
go. SowWk wyrównuje w 3* mta, z ni*»kne 
go ary pracowania prawej s*rony ataku. SVr 
lei Rytel nie wykorzystuje karnego biją*:

Andrzejewskiemu prosto w ręce. W 5Q-te 57-mej Piontek po solowym biegu ustatf 
Wostal pomagająe sobie ręką zdobywa zne wynik dniaa 
wu prowadzanie dla zielooo-ł>l&ły«h, a w| Sędziował słabo p. Szweda.

SEJMIK PlAK/MSim ZAG£QBIOWSKlEGa
Nowe władze Podokręgu Zagłębia

WfiEOraj odby*y sią w Dąbrowie »  saii 
rady m. walne obrady pitkraskiego oodo- 
kręgu Zagłębia Obrady trwały od godz fi 
do 8 pop. ] miały przebieg bardzo ożywo- 
nya Zebranie zagaił prezes Wolski po czyn 
obeom uczcili pamięć dr, Mchatowicza. — 
Przewodniczył obradom p Czech.

PO dyskusja uchwatany rrsiaf pr«li«h»-j 
budżetowy w tumie Mflt zł.( pora tym zgc 
dnio z projektem uchwalone zostało prn 
niesienie siedziby podokręgu do cwałowa 

W wyniku prz-nrowsłSwonych następnie 
wyborów nowynh władz podokręgu do za­
rządu wsazlłi p Wolski jako prezes owi 
■»?>.! BiaAłewńez, Bluszcz, Okkiisk, Oho- 
rzelski | Szubert jako członkowie zarządu:

na zastępców nowo lano pp. Andrzejewskie 
go j Słonimskiego.

Do Wydz. Gier i Dyso wybrani zocła! 
p. Bitnerowskj jake przewodniczący ora: 
ppa: Przewłocką Keieluch, Wionctk, Pe- 
lak i Sitko jako członkowie; na zastępco* 
powołano pp. Stolkę, Markowskiego j Pi 
biegera. Komisja rewizyjna ukonotytuewo 
ła się w ocohask pp. Nawrockiego, Piło- 
w'eckiego. Zastępcy pp. Reeół j Maderski

W ramach walnego zebr? ma dr Bił*  
strub wygłosił -eferat na aktualny ’ tama 
sportowy — o r*»ł poradni portowych, jp 
kie zostały ostatnio otwon one w Bodztn;< 
i Dąbrowie obok istniejąc*] już w Sosno* 
cu.

Odwołane imprezy
Zapowiedzą <uq«i nu wesomj sawody p<rl  

katrskie Craeovta — Zwieizynlscki, któą 
miały byó trcning]em dis białoozarwonyo| 
przsd ich wyprawą borlitską aoetały o& 
wołane a powoda odwołania wyjazdu Otw 
eovii do Barliaia.

Równa eź aspowiedzdaiiy tneća hokejod  ̂
Dąb — Cracovia u * dyssedł do Stkuikd 8 
powoda odwilży^

Pilna ręczna
W  hali ośrodka W7. rozegrana nieflłj 

wczoraj dalsza •potkanie w koszykówce i 
siatkówce męskiej o mi*trn*two kL tJką 
W wyiuko apotkad natkówkł do VI n j g  
spada drużyna Sokoła (Tarnów). Spotkaałi 

nast rasnliuty: YMCA — Sokół (T?Ś 
nów) 2:0, TMCA — Tempo (Tam.) 2"Ą 
Cracoria — Tempo (Tam) 2 0. Wawel -w 
Pokój Tam 2:0, Tampo Tera —» Sokół 
Tara. 2:0.

W komykówaą (ir .żyna Olszy połamali 
riaudefeni* tfftlrlubj 14.l i ,  Bp DnoCSQj 
prowadmła JLddtafe ML

LEADER LIGI ŚLĄSKIEJ
bije mistrza Polski 3:1 (2:0)

Piłkarski mistrz Polski ..Ruch** gościł 
wczoraj w Lłplnfith rozgrywając tradycyjne 
spotkanie z miejscowym „Naprzodem**

nsscMioB ummskibj „Hiwour
awaisiSa Aa kL „A“  Sląsklnyn 9 .3 .B .

Wczoraj rozegrany został w Sosnowe* 
decydujący t  wcjśotę do kssy j,Atf Śląski i 
go OZB, mocz pięściarski pomiędzy pretis 
dentamj do awansu miejscową Makkabj i 
częstochowską Brygadą. Zgodnie z zagłę- 
biow*ki~; ^tradycjami* mena zakończy 
się walkowerem 16:0 z powodu zdekomptei' 
wania drufyny ozęstochowian na wadze. W 
spo-kaniu towarzyskim wygrali goście 9:7 
przy czym nie odbyły się S walki.

Wyniki wa»k *w kolejność: wag:
Walczący nieczysto Grizgrln (M) remisu 

ja z Jasińskim (B, toohn^nio nieco lep 
szym. Welgrin (M) zyskują punkty z pow* 
du nadwagi Kurowczyka (B)J w wa^s to 
warzysk<ej 9osnowrozanin mistrz l̂ą̂ kr 
b;je wysoko na punkty nmbitnago przeri* 
rrtkaa Wróbel (B) zwycięża wysoko na punh 
ty Bajinera (M) górując bezapelacyjne 
przez cały czas.

Szyński (B) posyła na deski w 15 sek 
ślajerowicia (M) który zostaje zdyskwa1*- 
f?kowany za symulowsis^? 
prawidłowego ciosu. Brygadzista otrzymu­
je zaś naganę za niezbyt czyste uderzenie 
Warmus (B) bije przez jedyne k. o. dni, 
ftewidowicza (M) w łl r. W w. półc^ęlkie; 
I ciężkiej Moszk^dcz i lotnik otrzymuje 
funkty walcoverom z pow?>du nlestawienif 
się wzgl. nadwagi prz9ciwt*tka. Ogólny pô  
ziom walk stosunkowo b. niski. Widzów

b. duża 
Sędziował w ringu 

punktował p. Kulik.
W wyniku meczu ^Makkabi1* awansuj'.

pa Koczur dobrze

do klasy „A* śl. OZB mając 
więcej od ^Brygady*.

dwa punk*>

leaderem Ljgi dl. Mecz zakoóozył się sen- 
saeyjną porażką mistrza Pałali w atosmike
1:3 (0:2)!

Qry rozpoczął ^Bucb*, mając ssała Sakkę 
przewagę

Niestety npad mistrza wie wykorzystać 
wilu dobrych --agra* pomocy, która na pc 
wyższym mê zu grała bardzo dobrze. B 'te 
to zresztą jedyna larueaoją, która mogfe 
zadowolić.

Atak bowiem grał wyjątkowo alaba. —
zwłaszcza Peterek i Wilimowakl poruszał 
się na boi9ku ociężało.

W obronie bardzo słabo zagrał Otowza.

Śląscy zapaśnicy dali lekcją
ciąikoaflBfom zagląbiowshim w Sosnowcu

Pierwere na terenie Zagłębia zawody za 
C-aśnicze z udziałem zawodrików-amato^w 
wbrew przewidywaniom skupiły stosunko­
wo niewielką łjezbę widzów, mimo iż na 
macie stanęło kilku ezołowyob zapaśni­
ków Polski i śląska.

Wyntkj walk Zagłębie ~  Śląsk, którr 
mimo fatalnych warunków, stały na wyso­
kim poziomie — przedstawiają się nastę­
pująco: w wadze półc. e.mtrtrz Polski r* 
orfor K**ysmaiski (Katowice) pokonał Kn/ 
thle (ęosnowiec) w 6 mir. złamaniem «nw 
ta; w w. piórkowej Buohls (Katowice) po- 
konał Wojtaojńskiego (Soerowlac w 2 mii 
kładąc go na łopatki; w w&dz# lekkiej 
smaisk? II (b. mistrz poleh'«) położył n? ł? 
patki Brauzego (Sosnowiec? w 18 mina w

hokrsq j p r  zmimjfi
„Sokół" (Kroków) 9:2 (3:1. 33, 2:0)

Wicemistrzowski rcspóT Krakowa -  *>r 
kół uległ na torze w Katowicach ^B^kta- 

sowemu Dębowi w stosunku 2:9!
Dab trał r obv»l*mwi» Kanadyjczykami

górując bezapfllacyjłiie naH przecwniknm

w średniej Wąsik (Sosnowiec? po emocjcn 
jącej walce ulega Staniczków; (Katowice, 
na pkt ntejednogłoónłe.

W pekazowoj waloe wolno . amerykań 
skiej stoczonej w w. póło. Krysmalskt I (S? 
kół II) zwycięża na punkty Urgaoza (Sokó 
IF) nie Jednogłośnie.

Sędziował na madę obiektywnie pa red 
Rembałski, punktowali pp. kpt PZA Ga 
i uszka i Heksman. Wynik og. spotkanis 
Zagłębie — Śląsk 1:11.

Kpt. PZA pa Gałuszka dziękuje za na 
szym pośrednictwem organizatorom mewi 
który — jak wyraził nadzieje — będzit 
zapoczątkowaniem sportu ciężko • atiotyc 
nego na terenie Zagłębia.

W ramach powyższych zawodów odby 
się również pierwszy krok pięściarski, któ­
ry przyniósł następujące wyniki: w w. pó 
średniej Wiecha Wł. (niest.) zrenrsował 
Warmusem (niest ); w w. te*d. Wiecha St 
Tnieat.) zremisował z Paw*m (niest.): po*: 
tym Ziombier (Pol.) w »  koguciei rr«m- 
■*0̂ 31 t koleea '■'lub Kokotą, a 9+nrfiie

Jt»e nieczysta wykopy wytwarzały ar ąaift 
kroć nm im iflli pH własną bramką 

t.Naprzó#' w pierwszym rzędzie ziyyoięs. 
two wczorajsi* ma ds zawdrięcarenia doekta 
lotej grze bramkarza Holandera pica tym 
atak grał wyjątkowe skutecznie Pice aa> 
lepszy na botek*, w  pomocy rómioż zagrąi 
doskonałe Pica XI.

Bramki dla gospodarzy w yd o ili ftoefc 
nią, PU * j Suchoń. Honorawy punkt A ł  
,,Ru«hvk etrzetif W *darx 

Będziowat p. Btarfcof z Ple teka

Jeszcze jedna 
porażka „Śląska"

Md boisku B-ligowjcb „Kresów*^ £Ml- 
gruny aoctel w ib. wiedi^elę ’ ibocs pilk-ir 
dd pomięday eke-J gowyi* ..śląsldne^ Ż 
drużyną go*podjuvy, sakoócsony wysoką p€ 
rażką ,.Śląska" w Mtoeimkii 8:2.

W drużynie „Slyks*' grabo 6 graczy ■ li 
gowej drużyny, przy czym obronił ją od 
powa feniej«z«j jMaom pnrażk Wumkora Kt 
smalą. Bramki dla chorawua adobyit Stu 
nia i Weiss po ? Samidt '' Wiencok po 1’

fr.unem bramknw r̂r podrJr»*H dę: « lek eokonal n" punkty Wójta
3, Knyctński l a Brodowsk- 'i. Balia 2 
Knyoińskl 1. Wt»czvński ; Konta

słńskiego. 
Sędziowali pn Jaruszko i Ciochowski

Sokó! (Kraków)
Z. S. (Bielsko) 9 : 5

Wczoraj odbył się w Krakowi# m*os p’ę* 
ścr.dTskj pomiędzy drużyną Sokoła t bieś* 
stiin ZS-eni, Walki stały siakim po*tc
mie

Wynika techniczne w kolejności wag Dc7 
"muszej do p<Moię*ka*»j:

Piszczek (S) bije ma punkty Rasaisk? 
nimo jego nadwag; JaŁwIm (S) b*J» 
r-rzez tech k. o. Moczkę; Gzubu (S) zwycię, 
ża Tla pkt Klimczaka; Gembala (Z) *WTC!a 

przez tecbn k o tworzeń iowskiego i J*i 
Hłońskij rem.itnjgt ? (łariMv.rlri*im; WłO 
? V (S' pokonaj aa pkt Rorr^a: wr-i«fcd* 

Knapit 'Z) na pkl ■* Maartawna.
Sędziów,)} w "'ngn p T»»»^kl p* d ś  

m T*r»*r Wddsów 309
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Należy zapomnieć!
Kochany Dziaduniu!
Czytając codzienie 'Torpedę" żywo inte 
isuję się kącikiem „Z ssuca do serca4. 15 
cieiasz rad czytelnikom, js&teś b. szczery 
elikatny.
Wobec tego i ja proszę Cię. Kochany Dzi* 

duniu o radę, Mimo tego, ze jestem ładną 
miłą i młodziutką uczsnicą, jednak życic 
ula mnie nie ma żadnego uroku, chociaż mc 
viąf że jest tak piękne.

Kochany Dziaduniu, cieszyłam się powo 
ćzeniem u chłopców, koleżanki mi zazdrość 
ły. Znałam ładnych chłopców, lecz nie da­
rzyłam ich żadnym uczuciem. Wielu z nici 
kochało się we mnie. To jednak denerwow. 
ło mię więc ich unikałam. Oni widząc to - 
^iześiadowali mnie bardzo. •

Z ich też powodu straciłam „ślicznegc 
Janka Blondynka4, którego znałam od #oki 
| darzyłam szczerą sympatią. Tak, wtedy ży 
nie było barwne i słodkie.

Lecz naraz wszystko się popsuło... “Ulega, 
jąc namowom swych kolegów odszedł mn*.s 

Odszedł mimo mych tłumaczeń, bólu 
;>ró&bv . Nie zważał na moje fzy.« serce je

gc stwardlo dla mnie, a uczucie wygasło.
Słyszałam tylko przykre słowa...
To szczęście, o którym ciągle marzy łan, 

piysło nagle i... czy wróci?
Walczę z sobą, bo chcę zapomnieć, lec 2

napróżno.
Kocham go jeszcze silniej i goręcej. Tę 

skinę za nim coraz bardziej.
Marzenia moje rozwiały się jednak. Cz-j

wrócą?.,,
„Zapomniana Roza**

ZAPALNICZKA

Droga Panienko! Kozum-em rozpacz Pm  
l współczuję serdecznie. Ukochany porznęli 
Panią — to rzeczywiście smutne i bolesne 
Cóż jednak Pani zostało?

Niech Pani n:e czeka n» niego. Po co: 
Gdyby nawet powrócił, to jużby nie było tc 

Ta pierwsza wasza, młcdzdeńcza uczniow­
ska miłość już me wróci. Wielu z nas mUrc 
okres swej pierwszej, z reguły jednak nie 
szczęśliwej miłości.

Jest to niezapomniany okres w życiu k.i. 
żdego człowieka <

Ani na chwilę nie wątpię, że jest to a 
Panj ta właśnie pierwsza miłość: „trudna 
er,dna, zła‘\..

Niewątpliwie zapomni Pana o Janku, lec. 
zawsze, zawsze będzie pamiętała, o młodz'•?/ 
czej pderwszej nieszczęśliwej miłości.

My wszyscy o niej pamiętamy.
Dobry Dziadunio.

W przedziale II klasy jechali dwaj panc 
wie, eleganccy, w denciakach, jak nieprzy 
mier zając dorożkarze krakowscy. Napewnc 
jakieś grube ryby, a że jechali II klasą, tc 
z pewnością posiadali bezpłatne bilety.

2aczę!i rozmawiać wesoło, ale, że rozmo­
wa lepiej smakuje z papie'*cskiem. więc pai 
Brzdęk zaproponował:

— Proszę, pan pozwoli śląskiego.
— Ależ nie, pan będzie łaskaw mojego,
— Skąd znowu! to następnym razem, par 

będzie łaskaw.
— Bardzo dziękuję.
I pan Konopka chwycił się za rarytasz 

sięgając po zapałki.
— Ależ po co psuć zapałki, ja mam za­

palniczkę, i
No i właśnie ta zapalniczka popsuła całą 

przyjacielską rozmowę. Pan Konopka, jal 
ją tylko zobaczył, zaraz ją chciał w swój.: 
łapkę wziąć, lecz pan Brzdęk za nic w śwh 
cii na to nie pozwolił, bo s*ę skapował, żc 
grandą pachnie. A pan Konopka dopiero:

— Panic, to nieostempiowana zapalniczk. 
Ja jestem komisarzem policji, konfiskują jJ

Ale jej nie skonfiskował, bo zapalniczka 
wyleciała przez okno wyrzucona przez pam 
Brzdęka,

— Panie jak pan mógł. Ja panu protoku 
panie, to jest łobuzeria, panie ja panu-..

— Spokojnie, panie, protekuł proszę, ali

za łobuza to tak się robi 
I buch pana komisarza w ząbki, 

awantura, zbiegowisko.
Gwałt.

Epilog rozegrał się przed sądem, lecz pa 
nu Brzdękowi nie udowodniono, że posiada, 
meostempiowaną zapalniczkę, ale tylko xs 
naruszenie dwóch zębów pana Konopki, zo­
stał skazany na tydzień bezwzględnego ara- 
sztu.

  t g P O P Ę K A N Y ,  O P I E R Z C H N I Ę T Y  i  Z G R U *
0 1 A Ł Y  P R Z E  /  5  T A C Z A  C U D O W N I E  ,  C Z Y N I Ą C  G O  
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PHILIPS

o 7 wysokosprawnych 
obwodach wyposażo­
ny w najnowsze urzą­
dzenia techniczne

n a  raty pd lŻł. 28.40 m ieś.

wszystkie dzieci 
lub!q JECOROL
■jdyź jest bardzo smącznyj 
i skuteczny. Stosowany od?

. dat- przeszło 35 zamiast? 
iranu, oddaje on rzetelne! 
usługi zdrowiu, wzmagająej 
apetyt, zwiększając wagę  ̂
i wywołując znaczną po­
prawą stanu ogólnego.;

JECOROL
B U K O W S K I E G O

lf(ABOR.CHEM.-FARMAC.,‘ mmm—mm—m* j.- taAG.Â BtjKpwS.KI SUKC. , WARSZAWA

Os 510U. nltsiicuii
zarobią zdolni i pilni 
akwizytorzy ogłoszeń.

Zgłoszenia codziennie w adtn 
„Torpedy" od god?. 16.30 — 17.30

KU PO N  Nr. 30
Uprawniający do bezpłatne]
P O R A D Y  PRAWNEJ

Posiadacz 15 kolejnych po sobie 
następujących kuponów, otrzyma w ad­
ministracji przekaz na bezpłatna po­
radę prawna u a d w o k a t a .

f>udru B E B E  S Z O F M A N A
zosidła stwierdzona przez profesorów me­
dycyny uniwersytetów polskich i w drodze 
naukowej analizy bakteriologicznej.

CUDA I TAJEMNICE 
CZARNEJ ! BIAŁEJ MAGJI

Wywoływanie duchów i demo 
nów. Każdy, kto chce wzbudzić 
sobą zainteresowanie w towarzy 
stwie, może łatwo to uzyskać 
po przestudiowaniu naszego 
kursu magji, co jest obecnie 
dostępne dla wszystkich. Jak 
zdobyć męża, określać charak­
tery j losy osób znajomych, przepowiedzieć 
wygraną na loterji, zdobyć czyjąś miłość, 
stać się niewidzialnym. Zadawać rany na 
odległość. Pozorna śmierć. Lustro magiczne. 
Przyspieszenie wzrostu roślin. Latający «e- 
gar! Tańczące jabłko! Gwarancja wyuczenia 
wszystkich sekretów zapewniona. Wysyłam 
9 tomów z 478 sekret, i tajemnicami, z 
pięknem! ilustracjami za zł. 4.65, które się 
płaci przy odbiorze. — Adres: Polskie
Wyd. ^Magii**, Warszawa, Leszno 60-47 D A

KObTORTERZY l u t n i  i m  nrzyiect
na dobrych warunkach

B ZG ŁASZAĆ  SIĘ:

1 „Torpedo", Kraków Rynek GL 10
1 w  godzinach od 15.30 do 16.30.

NAJLEPIEJ
KUPISZ, SPRZEDASZ, WYNAJ­
MIESZ LOKALE, ZNAJDZIESZ 
POSADĘ 1 T. P.

PRZEZ DROBNE OGŁOSZENIE W  
j,TORPEDZIEcc, które czytają dz e* 
Siiątki tysięcy ludzi. Ceny ogłoszeń 
wyszczególnione poniżej.

Roznosiciele 1 roznositielki DROBNE OGŁOSZENIA
gazet po klaskach
za wysoką prowizją zostaną od zaraz 

przyjęci.
Zgłoszenia codziennie od godziny 
17 — 18 w Adminisracji „Torpe- 
dy(< w Krakowie, Rynek Główny 10.

| WOLNE POSADY |
PRACZKA piorąca u siebie w domu po­
trzebny Zgłoszenia oso-bWte w Torpedzie 
między 10 a 1 przed południem.

Miesięczny abonament „Torpedy" 
z dostawa do domu Zł. 1.50

Redakcja i Administracja: 
Kraków, Rynek 01. 10. Teł. Nr. 103-73

Admin. czynna w godz. 10—13 i od 15.30—19.
W niedziele i święta od 14.30—20,30. 

Redakcja przyjmuje interesan ów
od godz. 12—13 (prócz1 niedziel i świąt)

Cała strona 409 zł., pół s.fony 200 zł., jedna czwarta sir. 100 zł., jedna ósma str. :-0 zł. iedna szesnasta atr. 25 zł. — Gra-
— —— 11 'nu— i ■  nm—y-ar-a tulacja j kondolencje do 5 wierszy 4 żł. - Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 6 *ł. — Podziękowania do 20 mm, w jednym la-

O Q f ł O S Z © n !  nł 8 ~ Nekroiogi do 50 mm. w jednym łamie 10 zł, — Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Dla poszukujących pra-
:y 5 groszy. -  Pierwsza strona o 50 p-ocent 
v Administracji { wyłącznie za gotówkę. -

droższa — Drobnych ogłoszeń me przyjmuje się telefonicznie tylko wprosi

Drukiem 3 Nakładem „Nowoczesnej Drukai/n v - dawniczei" Sa * og' -  Sosuowiac. Sobieskiego *0. zedaktor odpowiedzialny: W it Krajewski


